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5.
Noc była czarna na Bożym świecie, jak  w pie­

czarze; niemasz srebrnego księżyca, i gwiazdki 
wszystkie, co do jednej się pochowały; wiatr 
w y ł, jakby na raz z tysiąca tysiąców paszcz 
wypierał dech, i dziwne ponure gawędy po­
mrukiwał w konary stoletnich dębów. Szatań­
skim poświstem poświstywał w  suche badyle 
budjaków, i szumiąc wichrował po stepie.

Od Szwejkówki wartkim prądem Hnyłopiata 
mknęło czołno; dwóch wioślarzy, kiedy niekiedy 
pluskali wiosłami, a trzeci stał w czółnie, po- 
glądał okiem po ciemnej przestrzeni i nic nie- 
widział.

„U łasie a daleko.“
„Serdeczny ojcze jeszcze z pięćdziesiąt gon." 

Wtem z pomiędzy wycia wiatru dało się sły­
szeć niby ̂ dalekie dziawkanie psa.

„T o  Żurbyn futor."
„ A  żyje stary Z urba?“
„D ziw o, że żyje, ale nie w7 futorze, jak  

Wielmożnego pana nam niestało, to i niestało 
i starego,— ten szelma Jakubowski oddał futor 
swojemu słudze, Żydowi przechrzcie, a stary 
Zurba poszedł z torbami w dziady."

„T o  ten zdrajca wiele Mam złego robi.“
„ O j,  żeby to on był jak  najlepszy, to nie- 

będzie taki, jak  ty serdeczny ojcze; to daremna 
rzecz: twój ojciec panował naszym ojcom, twój 
dziad naszym dziadom, tak zawsze było; trzeba 
panie, żeby twoje dzieci panowały naszym dzie­
ciom."

Mohyła westchnął. ,
„Nie smuć się panie, tak ono będzie, to twoja 

Batkowszczyzna; tego nieprzerobi ani pan Chmiel­
nicki, choć on bardzo śilny, ani biały car, choć 
on bardzo wielmożny. Jak oni nam gwałtem 
narzucili Jakubowskiego na pana, tak my jego 
wyrzucimy gwałtem; tylko jedno słowo powiedz 
panie!"

Mohyła dumał, a drugi wioślarz się odezwał:
„Dobrze mówi U łaś, każ serdeczny ojcze, 

a zobaczysz, czy -w mig Jakubowskiego djabeł 
nieweźmie, bo to , co prawda, to prawda, co 
tam jakiś Jakubowski, to nie nasz pan Mohyła; 
daleko kucemu do zająca; czy to on z ludźmi,
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tak jak  pan rozmawia, — u niego inaczej nie tylko: 
Pójdź precz hnncfocie, pśiawiaro, zrób to,— sucza 
jucha, nierób mi tego, jakby to ludzie Boży, 
psy byli, a jego w atażki, asawuły, batogami 
niewiasty nasze chłoszczą; ludzi, aby za co do 
husaka pakują, oćwiczą łozami, i na wstyd 
starcom brody golą; lia j! lia j! tak za pana nie- 
bywało.“

Pies podziawkiwał sobie, a kur zapiał w  fu­
torze.

„U łasie, Matwiju, prędzej już północ."
„To pierw7szy raz kur pieje, ale ot i Słobo- 

dyszcze; teraz cicho, bo straże wrażego panka, 
jak  nocznice czuwają/*

W  dali błyskało światełko na zamkowej wie­
życy, i słabym odblaskiem kąpało się w wodzie, 
a tak słabym, że nawet cień zamkowego ciel­
ska i narożnych baszt niezarysował się na tle 
Hnyłopiatowem.

U Mohyły serce w łonie biło śilnie, i nie­
cierpliwość i niepew7ność szamotały myślą, jak  
koło młyńskie sześciernią, nie przez ostrożność, 
nie przez obawę, ale przez nałóg wojenny, za 
pasem pod kozaczą świtą opatrzył pistolety, i 
poprawił rękojeść atagana. Już on niebyłmnich 
Bazylian, ale Kozak w świcie, wchołoszniach 
i w  baraniej czapce, przy cieniach nocy niebyło 
widać ani jego twrarzy, ani postawy, a ciekawa- 
by to rzecz zobaczyć, jak  hulaszcze dziecko 
Ukrainy, kochanek jawnej wojny: złodziejem 
mknął na czółnie, nie palić bisurmańskie grody, 
nie pieśnią śmierci budzić Tatarzyna, ale kraść 
cudzą żonkę,— choć miłość dmucha w serce, choć 
nadzieja poigruje zduszą, jednakowo musi mu 
być aby trochę wstydno w oczach; tak nigdy 
nierobili Mołodzce Zaporoża; oni zamki palili, 
wycinali w pień załogę, cudzych żonek niekradli, 
ale gwałtem zabierali, wśród białego dnia, albo 
w7śród jaśniejszej jeszcze nocy, bo przyświeco­
nej łuną zniszczenia. Znakiem, że Zaporożec 
zabrał cudze dobro, a boju i pogoni się nieleka.

Czółen zwichnął w  lew o, z cicha grzbietem 
otarł się o żwirowate kamyki i stanął. Mohyła 
żyw7o wyskoczył, woda clilupnęła, piasek brzegu 
skwirknął; błysnęło, kilka strzałów na raz huk­
nęło, przy tym nagłym błysku Mohyła spostrzegł 
kilku ludzi na brzegu, migiem wychwycił pi­
stolet zza pasu i strzelił w  tę stronę.

Głos jakiś przeraźliwie krzyknął. O h! żywo 
bieżcie, łapcie szelmę.

Ale już Matwij porwał wr pól Mohyłę gwał­
tem i wniósł go na czołno; po ciemku mnodzy
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ludzie przybiegli 11a brzeg, aż w wodę skoczyli, 
po raz drugi strzelili, aż ołowiane kule zaplu- 
skały po wodzie, jak  na wtór gęstemu i sil­
nemu pluskaniu wioseł; przy błysnięciu zajrzano, 
jak  czółnem wiosłował pod wodę, i ztamtąd huk­
nął jeszcze strzał, i zagrzmiał głos silny, ale 
bolesny:

„Zdrada, wiarołomna, zobaczymy!" I  w cie­
niach nocy wszystko zniknęło, a wiatr wył 
jak  dawniej.

W tenczas, kiedy Mohyła czółnem płynął 
po rodzimym Hnyłopiacie, — w zamku Anna po 
gorączce miłości, z nią walczyła powinnością 
ku mężowi i miłością ku malutkiej dziecinie. 
Oh! jakże się ona dręczyła te kilka godzin od 
szarego wieczora do północy, i płakała i mo­
dliła się, i pieściła dziecinę, i całowała obrazy 
Świętych Pańskich; z początku ludzi szukała, 
na niańkę, na swoje służebnice, na Watażkę, 
na pana rządcę, na wszystkich patrzyła bła­
galnym wzrokiem, jakby żebrała u nich słówka 
rady; oni milczeli, bo ona o nic ich niepytała, 
a oni zapewnie o niczem, a niczem niewiedzieli 
i wiedzieć niemogli. Niańka Tetiana tylko 
smutnie na nią pozierała i ciągle jej przynośiła 
synka do pieszczenia. W atażka Semen był po­
nury i milczący, jak  zawsze.

W eszła sama jedna do komnaty, w której 
mąż składał swoję broń, bogactwa i papiery; 
na makacie wisiał wizerunek, ale zakryty czarna 
kitajką. Anna podniosła kitajkę, i odsłoniła 
popiersie Jeremiego Mohyły, wojewody kijow­
skiego, ojca Dym itra,— jakże on podobny do 
syna, takie same oko ciemno-śiwe namietne, i 
czoło takie dumne, i twarz taka śniada, iskrząca 
zapałem. Anna patrzy i serce je j rośnie miło­
ścią; to on, to on, on taki; odwinęła makatę, 
znalazła w murze wskazany dołek, już prężyła 
rękę do pociśnięcia, kiedy coś nagle i niespo­
dzianie stuknęło w komnacie, puściła makatę 
i wstecz się cofnęła; wzrokiem rzuciła do koła 
komnaty, nic niewidzi, nareszcie dostrzegła 
w drugim rogu komnaty, bułatny miecz męża, 
zerwał gwoźdź i padł na podłogę; sposępniała 
myślą, ale znowu jej oko przybłąkało się na 
wizerunek Jeremiego Mohyły, i już wracała do 
makaty, wte'm dziecina w trzeciej komnacie gło­
śno zakw iliła, drgnęło matczyne serce, pomy­
ślała: biedny synek, on prośi: mamo, nie zo­
stawiaj mnie sierotą; nie poszła do makaty, 
tylko zbliżyła się do okna, otworzyła ramy, 
okiem rzuciła na ciemny świat, ustami chwyciła 
wiatr; ■widno, że nocnym chłodem chciała ochło­
dzić piekło serca; medumała, tylko stała jak  
w obłąkaniu, po chwili dopiero zaczęła przy­
chodzić do siebie, wiatr Mył na dworze, a dzie­
cina kwiliła w komnacie; Annie łzy pocisnęły 
się do oczów, i szepnęła, niepójdę, niepójćlę.

To ciche niepójdę, było niejako danem ha­
słem do nadbrzeżnych strzałów, bo w tejże sa­
mej chwili huknęły nad brzegiem strzały, Anna

krzyknęła boleśnie, przeraźliwie, chwyciła się 
za ramę i tam zawisła, czy chciała przez okno 
skoczyć, czy okno zamknąć, niewiadomo, śiły 
ją  opuściły, a na jej krzyk przybiegły służe­
bnice, i zaniosły do łoża chorą panią.

Nazajutrz Anna, cierpiąca w łożu, główki 
podnieść niemogła, mdłym M’zrokiem wodziła 
po komnacie, promienie słońca lskniły się po 
karmazynie makaty, koło łoża siedziały dwie 
służebnice, dalej na stołku siedziała niańka 
Tetiana, kołysała dziecinę, a sama rzewnie pła­
kała. Anna kilka razy westchnęła; zdało się, 
że chce przemówić, a niemoże głosu wyrzucić; 
nareście rzekła: „Co to było?" zadrzała i zmru­
żyła oczy, chce wiedzieć, a boi się usłyszeć, co 
to było.

Jedna ze służebnic powiedziała: „W czoraj 
jacyś ludzie chcieli się podkraść do zamku. 
W atażka Semen zabity. “

„Z ab ity?" powtórzyła Anna, a . . . .  i głos 
je j zatrzymał się.

„N ikt więcej, — tych ludzi odpędzono, po­
słano za nimi m' pogoń.“

Tetiana spojrzała na panią, i jeszcze bar­
dziej zaczęła płakać. W atażka Semen był naj­
starszym bratem, jedynym opiekunem Tetiany.

6 .
Pogoń poszlaku niemogła znaleść o Mohyle; 

Anna jeszcze nieopuściła łoża choroby, kiedy 
przyjechał Piotr Jakubowski. On ją  w itał ze 
łzami w  oczach, z troskliwą obawą w sercu; 
ona nieśmiała podnieść na niego wzroku, jak 
gdyby zbrodnię jaką popełniła, a malutki sy­
nek bezustannie łaśit się, to do ojca, to do 
matki, jak  gdyby temi pieszczotami chciał ich 
zespalać z sobą.

Markotno było Jakubowskiemu po wieści o 
śmierci W atażki Semena, zaczął o tem mówić 
przy żonie, ale widząc, jak  ona bladła, drżała, 
rzekł: „Moja duszko, niech to ciebie nietrwoży, 
tego zamku nikt niedobędzie podejściem,“ i prze­
stał mówić przy niej o nieszczęsnym wypadku, 
co go pozbawił najwierniejszego sługi i naj­
lepszego przyjaciela.

Wieczorem, kiedy żona trochę usnęła, on 
zawołał Tetianę do swojej komnaty i rozpyty­
w ał, co tu się działo w jego nieprzytomności, 
niemiał on zwyczaju szpiegować żonę, czy to 
sam, czy to przez szpiegów, ale tą razą jakieś 
niepojęte uczucie pchało go do wywiadywania 
się. Tetiana opowiadała o bytności księdza 
Bazyliana. Długo on, długo rozmawiał z'na­
szą panią, niewiem, czy spowiadał, czy jakie 
nieszczęście zwiastował pani, ja  ani słówka 
jednego niesłyszałam; pani miała twarz zapła­
kaną i była cierpiącą; niespała jeszcze, kiedy 
to nieszczęście się stało, i poczęła płakać.

„Tetiano, ja  ci bratem, opiekunem, “  —- 
czas było milczenie, — nareście Jakubowski je 
przerwał: „Co więcej?“



„Pani była w pańskim pokoju, za tamy się 
trzymała, kiedy strzelono, myśmy ją  tak zastali.44

„A  Semen widział tego Bazyliana ? 44
„On go sam wprowadził, pan w ie, on ni­

gdy wiele niegadał, jakby żałował słów. Kiedy 
wychodził na swoje nieszczęście, powiedział 
mnie: „„Tetiano, pilnuj pani, ja  temu pora­
dzę,<£a raz z tern wszystkie'm trzeba skończyć, 
a dobrze, z tych słów nic ja  niezrozumiałem.44

Jakubowski myślał i chodził wzdłuż ko­
mnaty, a Tetiana wpatrywała się w wizerunek 
Jeremiego Mohyły, którego, że odkryty, w  swo- 
jem zadumaniu niewidział Jakubowski.

„T etiano, ten ksiądz czy był stary, czy 
młody, czy ja k ? 44

„ O t tak podobny do tego,44 wskazała palcem 
na wizerunek, „jakby to był on wymalowany.44

Jakubowski spojrzał na wizerunek: „K to  
go odsłonił? 44

„M ewiem, myśmy tak zastali, pan w ie, że 
do pańskiej komnaty nikt niechodził, oprócz 
pani i Semena.44

Jakubowski patrzył na wizerunek: „T ak i? 44
„Oh, taki panie, tylko bladszy trochę i mi­

zerniejszy i nie tyle hardy.44
„To on, to on! Tetiano idź mi wołaj rządcę, 

setników. 44
Tetiana wyszła, a on w gniewie stukał o 

podłogę, „ to  on, to on! niewierna!44 opuścił 
ręce, „a ja  tak ją  kocham, tyle wycierpiałem, 
i tylebym jeszcze był zrobił, gdyby przynaj­
mniej tam het daleko majaczał, choć cień na­
dziei, a teraz wszystko stracone! 44 zacisnął 
zęby, „ludzie ze mnie będą się śmieli, ona 
może już się nieraz śmiała, 44 podniósł czoło. 
„O  nie! pokażę, że i ja  zemścić się potrafię 
i mogę. 44

Od rzadcy, od setników' nic więcej dowie­
dzieć się niemógł, tylko że czołno przypłynęło 
z prądem rzeki od Szwejkówki, bo ludzie Se­
mena niesłyszeli chlupania wiosła, a widzieli, 
jak  pod pręd odpłynęli; jedni utrzymywali, że 
było trzech,' drudzy, że czterech, inni, że dwóch 
tylko ludzi, ale wszyscy zgodzili się na jedno, 
że ich było niewielu. Jeszcze w nocy pogonie 
poszły na w'sze strony, z białym dniem szukały 
jak  zająca po czarnej stepie, i to w listopadzie, 
kiedy zając w kotlinie kamieniem siedzi, i ni­
gdzie wynaleść niemogli w’inowajcy.

Jakubowski jeszcze tej samej nocy opatrzy­
wszy zamek, i sprowadziwszy do niego z mia­
sta moskiewską załogę, bo wtenczas Słobody- 
szcze było grodem zamieszkałym przez cztery 
tysiące samych Greków zbiegłych przed okru­
cieństwem muzułmańskiem. Sam na czele trzy­
stu jeźdźców' ruszył do Tryhur, a panu rządcy 
polecił udać się do Szwejkówki, do Rajek, do 
Skryhlówki, nadbrzeżnych siół Hnyłopiata; tam 
wszystkich rybaków zabrać i spędzić ich do 
zamku, i zamknąć w podziemnem więzieniu;

l w  siołach zostawiać liczne załogi i pilnow ać 
podróżnych i sielskich ludzi.

Wszystkie te zachody zapóźne; wTryliurach 
sam Jakubowski mimo opór przełożonego, ze 
swoimi Kozakami w'szedł do klasztoru, i oto­
czył klasztór, szukał i nic nieznalazł; z nad 
hnyfopiatskich siół naściągano mnóstwm Bożego 
ludu, niewinnych łozami ćwiczono, do w’ięzień 
pozamykano, a niedowiedziano się nic o Dy­
mitrze Mohyle. W Słobodyszczach, w grodzie, 
nękano mieszkańców na darmo.

W rócił Jakubowski surowy, ponury, ale 
żadnym słowem niepokazał żonie, ani gniewu, 
ani podejrzenia; dniami i nocami czuwał przy 
jej łożu, ale wzdrygał się na samą myśl mó­
wienia o Dymitrze Mohyle. I  Anna bała się 
tej mowy, i dla tego ciągle przemawiała do 
męża, różne rozmowy wynachodziła, bo lękała 
się, żeby milczenie nie było powodem mężowi, 
do rozpoczęcia dawnego zwyczaju gadania o 
nieszczęsnym a lubym kochanku.

Ona wdzięczna była mężowi za jego czu­
łość, bolała nad jego smutkiem, bolała nad 
swoje'm i kochanka nieszczęściem. Chciałaby 
przed mężem wyznać wszystko a wszystko, a 
nieśmiała, choć tą myślą nieraz się bawiła.

On dalekim był od wypytywania żony, wo­
la ł dręczyć się niepewnością, jak  wiedzieć o 
swojej złej doli; jakiś zły ciuch w ucho myśli 
mu szeptał. Ona ci niewierną była, tak się 
uśmiecha, tak często mówi do ciebie, żeby cie­
bie oczarować, i zagłuszyć twoje ucho, zaśle­
pić twoje oko, to zwyczajne zabiegi występnej 
niewiasty; stokroć razy zemstę zaprzysięgał, i 
stokroć razy powtarzał: ja  tak ją  kocham!

(Koniec nastąpi.)

P a m i ą t k i  z  K r a k o w a .

Opis
sypania mogiły Tadeuszowi Kościuszce 

pod Krakowem 
roku 1820., dnia 16. Października.

Z listu  pisanego dnia 27. Grud. 1827. r. 
Czy byłeś na obchodzie sypania mogiły? 

czy zawiozłeś tam choć jednę taczkę? czy do­
rzuciłeś tam choć bryłkę ziemi? tak się py­
tali wzajemnie mieszkańcy Krakowa, a zapewne 
i całej Polski, w kilka tygodni, a może i lat, po 
założeniu mogiły dla Tadeusza Kościuszki. I  ja  
także zawiozłem tam kilka taczek ziemi, a 
gdy mi je  wydarto, naśladując innych, nośiłem 
ziemię trokami od sukni; na ostatek wycień­
czony trudem, nośiłem ją  w czapce lub w garści. 
Mc piękniejszego nad ten widok; wielki lud 
dla wielkiego męża wznośił godny obudwóch 
pomnik; nie pracowało tam dłuto płatnego ar­
tysty, nie błyszczą na nim złocenia ni bronzy;
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lud go usypał własnemi rękami w zapale, i 
w  uniesieniu wdzięczności dla swego obrońcy 
i  w odzą; upadał wycieńczony trudem, a jednak 
wesoło śpiew ał przy pracy, i słabszych jeszcze 
zachęcał.

Nieraz w patrując się w ryciny wielkich pi­
ram id, łub na widok marmurowych grobów 
dumnych Rzymian, nigdy nie w zięła  mnie cie­
kawość zbadania, ezyje to są grobowce; sztuka, 
piękność rzeźby , olbrzymia ich w ielkość, za-
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chwycała mnie jedynie, i chciałem tylko 
dzieć, czyja to ręka wykonała tak piękne dzieło, 
pod względem rzeźbiarstwa, rysunku lub archi­
tektury. Lecz ktokolwiek przechodzi około 
mogiły, stojącej od wieków na wzgórzu, pier- 
wszem jest jego zapytaniem: Czyjaz to mogiła? 
a odpowiedzą mu ludzie: Krakusa, lub Ko­
ściuszki! A kto ją  tu usypał? Lud wdzięczny 
dla swego wodza. Imie więc bohatera i wdzięcz­
ność ludu, stanowią jedyną w7artość prostego 
grobowca z ziemi, bo niemasz tam ani sztuki, 
ani bogactwa: myśl każdego wędrowca zasta­
nawia się jedynie nad tern: że wykonawcą tego 
dzieła jest lud , i że wielkim być m uśi'czło­
w iek, któren sobie zasłużył na pomnik tak

wielkiego rzemieślnika i artystę. Na prostej 
mogile wielkiego męża nie potrzeba napisu, lud 
będzie wiernie opowiadał, kto tam wiecznie 
spoczywa, lub na czyją pamięć ją  wzniesiono, 
bo on był tej mogiły twórcą. Zresztą, gdzież 
milej wylewać łzy żalu i wdzięczności, na zim­
nym kamieniu niepozostanie z nich nawet i śladu, 
a w ziemię łzy wsiąkaja głęboko; a jakiegoż 
owocu nie wyda ziemia skropiona łzami swych 
dzieci? Dla dumnych panów zostawmy gro­
bowce ze śpiżu, marmuru lub granitu; żaden 
z nich nie pochlubi się wyniosła z ziemi mogiłą; 
taka mogiła jest dzieleni wdzięcznego ludu, 
nagrodą wielkiego i pełnego poświęceń życia, 
a groby władzców są tylko dziełem artystów
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płatnych złotem lub honorami. Przystąpmy więc 
do opisu uroczystości, która miała miejsce przy 
założeniu mogiły dla Tadeusza Kościuszki.

Sadze, że powinienem nasamprzód zawia­
domić cię, że przed założeniem tej mogiły pod 
Krakowem, od dawna już w  W arszawie i Li­
twie (1 ) prywatni ludzie składając się na ob­
chód pamiątki Tadeuszowi Kościuszce, dołą­
czyli do tego zamiar, sprowadzenia zwłok jego 
i położenia mu grobowego kamienia. Rząd 
królestwa polskiego proszony w tern o pomoc, 
zasięgnął woli Monarchy, a cesarz Alexander 
wielkomyślnie przychylił się do żądania, że 
tak powiem, całego już narodu. Sprowadzono 
zwłoki bohatera i zostawiono do woli narodu, 
gdzie złożonemi być miały. Rząd królestwa 
polskiego odstąpił mieszkańcom Krakowa za­
szczytu strzeżenia drogich sercu polskiemu po­
piołów', spodziewając się, że wystawią pomnik 
godny siebie, życzeniom narodu i zasłudze bo­
hatera, i niezawiedli się na tem.

Różne były projekta ku wrystawieniu pom­
nika, atoli nie długo się namyślano; widok mo­
gił Krakusa i Wandy szybko natchnął myśl, 
ażeby podobną wznieść mogiłę dla w'odza w iel­
kiego ludu. Miejsce dla usypania tejże mogiły 
obrano na bliskiem wzgórzu, dawniej Sikornik, 
a dziś Bronisławą nazwanem. Znaczenie imie­
nia tego wzgórza usprawiedliwia także umiesz­
czenie tam pomnika najsławniejszego od tylu 
wieków Polaka, a któren nigdy nieprzestał bro­
nić swobód i sławy swej ojczyzny. Senat kra­
kowski wyznaczył komitet, trudniący się i czu­
wający nad pomnażaniem funduszów, na pom­
nik ten zebranych, oraz nad postępem i do­
kładnością roboty, z zaleceniem ufundowania 
tamże kolonii w' celu zaludnienia bliższych okolic 
mogiły, a oraz uposażenia sierót ubogich, po 
bracie stryjecznym Kościuszki pozostałych. Śli­
czne ozdoby mogiły, gdyby w zupełności doszły 
do skutku!

Dzień zgonu Tadeusza Kościuszki (15. Paź­
dziernika) obranym został na uroczysty obchód 
założenia mogiły. Dla święta odłożono uroczy­
stość na dzień jutrzejszy, a cała ludność Kra­
kowa i jego okolic, zaległa wszystkie wzgórza 
Bronisławy; jeden wielki okrzyk radości dał 
się słyszeć, któremu odpowiedziało tysiące gło­
sów z drugiego brzegu W isły; zdawało się, że 
Tatry zagrzmiały echem podziwienia i zapału 
w’jedno ognisko zlanego ludu— echem zazdrości, 
że na poziomem w7zgórzu wznośić się będzie 
dumnie mogiła, której szczyt uwieńczy sława, 
gdy ich wyniosłe szczyty pysznić się tylko będą 
błyszczącą koroną z lodu i śniegu.

(1) Pierwszymi do tego od obywateli w W arsza­
wie użytymi byli P P . : Generał M otronow sb i, książę 
Jabłonow ski, prezydent W ojda, Ossoliński W iktor, Ł u ­
bieński Henryk, Mayer, Z ielonka, K iliński, Zaboklicki.

Niebo było czyste i hez chmur, jak  serca 
cieszącego się ludu. W ńz czworozaprzężny, 
strojny w piki i kosy * spojone wieńcem dębo- 
wym, ukazał się w  pośrodku; na nim była 
skrzynia z ziemią z pod Racławic, ze szczątkami 
rycerzy poległych tam (dnia 4go KAvietnia 
1794. r.) Wzniesiono sosnę na 52 łokci Avy- 
soką, około której miano sypać mogiłę. Senat 
krakowski, otoczony władzami sądowniczemi, 
wójtami gmin i urzędnikami krajoAvymi, kapi­
tuła katedralna krakowska z calem prawie du­
chowieństwem, członkowie uniwersytetu jagiel­
lońskiego, młodzież szkolna, zgromadzenia yvszel- 
kich kunsztÓAV i rzemiosł, pod właściyvenu im 
cechami (chorągwiami), na ostatek Avieśniacy 
z okolic, oczekiyvali w milczeniu, dopóki du­
chowieństwo, mając na czele pierwszego pra­
łata Karola Skórhowskiego (  av niebytności bi­
skupa księdza Woronicza), nie poświęci ozna­
czonego miejsca. Po czem Franciszek Pasz- 
kowski, były generał wojsk polskich, przyjaciel 
i krewny Tadeusza Kościuszki, przypomniał 
obecnymi w  krótkiej przemowie, czyny zmarłego 
bohatera. Zaledwie skończył, gdy działa i 
ręczna bron krakowskiej milicyi zagrzmiały; 
złożono ziemię racławską z kościami poległych 
tam wojowników, aby były pierwszym funda­
mentem dla wielkiego pomnika sławy; uczy­
niono wywód słoAvny czynności tego dnia, zło­
żono go Avraz z Avizerunkiem Tadeusza Kościu­
szki i historyą jego życia w marmurowej skrzy­
ni, którą umieszczono we środku.

Prezes, na czele senatu, pierwsze zawieźli 
ta cz k i, a potem Avszyscy rzucili s ię , i dobijali
0 pierwszeństwo rzucenia tam choćby garstki 
ziemi. Cudowny w idok; trudno opisać tę c lw ilę  
uniesienia i zapału cisnącego się ludu, tyle po­
koleń w  rozmaitych odcieniach w ieku, p łci i 
stanu, zmieszane avjedno ognisko, żyjące jednem  
uczuciem i wspomnieniem, myślące jedną myślą, 
pracujące Avspólnemi rękam i, jedno olbrzymie 
ciało, a nad niemi niebieski wieniec dymu z dział
1 ręcznej broni Avzbijał s ię ,  jak  obłok sław y, 
na którym unośił się zapetvne w ielki duch bo­
hatera, błogosławiąc SAvemu ludowi; a z za W isły  
stara m ogiła Krakusa w ychyliła z ciekawością 
zielone czoło, i śnieżne Tatry spoglądały w tym 
dniu czyste i jasn e , jakby w świąteczne szaty 
ubrane, jak  odwieczne świadki cudownej bu- 
doAvy Avielkiej mogiły.

Tam starzec schylony wiekiem pracuje wraz 
z m łodzieżą, ówdzie matka niesie na wznoszącą 
się mogiłę małe dziecię, trzymające av drobnej 
rączce troszkę ziemi, ażeby i ono dorzuciło choć 
małą bryłkę.

Tak się ukończył dzień pamiętny dla wszy­
stkich , którzy umieją czuć, których serca nie 
zepsute, nie obróciły jeszcze świętych pamiątek 
i uniesień ludu w  pośmiew isko.
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Później zaczęte dzieło potrzebowało koniecz­
nie porządniejszej robo tj; komitet powoływał 
gminy do tej pracy , które się co kilka dni od­
mieniały. Szczególniej odznaczyli się stawiarze, 
albowiem bez dozoru, pod kierunkiem tylko 
własnego m ajstra , zupełnie wolni pracowali 
z godnym podziwienia zapałem i porządkiem. 
Często do trzechset jednego dnia zebranych 
by ło , a w tej gromadzie, jeżeli trafiło się jakie 
przekroczenie, winny przy spoczynku, lub za­
kończeniu roboty dziennej, sądzonym byw ał przez 
rodzaj zebranego sejmu wszystkich robotników 
na mogile, i tam oznaczoną karę ojcowską i bez 
gniewu odbierał.

Dnia 18. Sierpnia 1821. r. przybyła do K ra­
kowa galarem W isłą z P u ław , przez JO. Iza­
bellę z hr. Flemingów' księżnę Czartoryską, ziemia 
z pod Maciejowic, tak z placu bitwy w r. 1794. 
stoczonej, jako i z miejsca, w którem Tadeusz 
Kościuszko ranionym zostawszy, dostał się w nie­
wolę. Wysokość mogiły wynosiła już wtenczas 
60 stóp w iedeńskich; złożono ziemię w urnę 
z czarnego marmuru, która przedzieloną była na 
dwie części; urnę tę ułożono tak na mogile, że 
część jedna była ku wschodowi, a druga ku 
zachodowi; w zachodniej połowie urny jest zie­
mia z placu bitwy, w drugiej zaś połowie ziemia 
z punktu, gdzie Tadeusz Kościuszko, okryty ra­
nami, dostał się do niewoli. Ziemię tę, po krót­
kiej przemowie jednego z członków delegowa­
nych, strumienie łez zebranego ludu oblały; po­
kryto nakoniec urnę wiekami z m arm uru, z na­
pisami wyrażającemi znaczenie tej ziem i, a dla 
zabezpieczenia od zepsucia wspomnionych napi­
sów , obadwa wieka pokryte zostały ogólnem 
wiekiem , także z napisem głęboko rzniętym.

Rozmaite były projekta względem 1’ormy i 
wielkości rzeczonej mogiły; na wierzchu miał 
być kamień ośmiogranny z jednym napisem: 
T a d e u s z  K o ś c iu s z k o ; dopiero na d. 8. K w iet­
nia pan Humbert, budowniczy, z członkiem ko­
mitetu, professorem uniwersytetu Sapalskim, skre­
ślili p lan , który jednomyślnie przyjętym został; 
podług tego planu mogiła ma na podstawie 42 
sążni średnicy pod 55° pochyłości i 18 sążni 
wvsokości; podwójny ślimak mierzy 3  łokci 
ścieszki. W chód od wschodu idzie po odarnio- 
wanym słoku, jak to okazuje się na skreślonej 
mapce.

O, gdybyś doświadczał, ja k  miło i ja k  słodko 
spoglądać na tę mogiłę, gdy przy zachodzie słońca 
odcina się w zielonej massie na tle purpurowego nie­
ba ; jak  tu cudownie marzyć na wonnej i miękkiej 
macierzance. Dzwonek małej kaplicy (2 ) u stóp 
mogiły zaledwie zcichnie, gdy poważny i ta­
jemniczy jęk  Zygmunta kona w bliskim lasku,

(%) T uz  p rz y  m ogile , znaj d u je  się  m aty  dom ek p u ­
s te ln ik a , obok k ap liczk a  Ś w ięte j B ro n is ław y ; i  dom ek 
i  k ap licę  o tacza szczup ły  c m e n ta rz ; dw a ty lk o  n a g ro b ­
k i  z n a jd u ją  się w  je g o  o b w o d z ie , je d e n  w  ksz ta łc ie  
k rzy ża , w  p ięk n y m  gotyck im  gus'cie ro b io n y , d ru g i zas'

a stare lipy szumią z cicha, ja k  gdyby modlitwę 
za umarłych. Nie zazdroszczę ci widoku olbrzy­
mich A lp , ja  patrzę ztąd na równie wyniosłe 
K arpaty; już pokryły się śniegiem, i najbliższa 
W isły  Babia góra w  śnieżnem odzieniu patrzy 
posępnie na zielone jeszcze nasze po la, łąk i i 
lasy ; nie zazdroszczę ci olbrzymich wodospa­
dów; milej mi stokroć szumi spokojna fala 
W isły , gdy płynie zasypiać na białych piaskach 
w ybrzeża, lub rozbić się na skałach wawelskich.

(D okończen ie  n a s tą p i .)

Kanał Augustowski.
Między najważniejszemi dziełami rządu kró­

lestwa polskiego do roku 1830., pierwsze nie­
zawodnie zajmuje miejsce kanał Augustowski. 
Główne kommunikacye, którędy mieszkańcy kró­
lestw a polskiego produkta swoje spław iają , są 
W isła i Niemen. Obiedwie rzeki ujścia swoje 
mają w krajach niepodległych rządowi królestwa. 
W cześnie spostrzegł rząd niedogodność tę , przed­
sięwziął zatem przysposobić mieszkańcom punkt 
wyprowadzenia ich produktów, niezawisły od 
urządzeń celnych sąsiednich krajów . —  Ztąd 
powstał projekt kanału A ugustow skiegołączyć 
mającego W isłę z Niemnem. Rzeka zą« ta ,  za 
pomocą dwóch rzek: D u b is s y ,  wpadającej do 
Niemna poniżej K ow na, i W in d a w 'y , mającej 
ujście do morza bałtyckiego, komunikować miała 
z wspomnionem morzem przez port windawski, 
w gubernii wileńskiej leżący. Tym sposobem 
W isła połączonaby została z morzem baltyckiem, 
bez dotykania Gdańska i granicy pruskiej, a 
G dańsk, Królewiec i Memel straciłyby ważność 
sw ą, co do handlu polskiego. W  roku 1823. 
ustalono p ro jek t, w roku 1824. pierwsze rozpo­
częto rozpoznania miejscowe, a w roku 1830. 
zupełnie dzieło w obrębie królestwa polskiego 
ukończono. Uskutecznieniem dzieła trudnili się 
oficerowie korpusu inżynieryi królestwa polskiego, 
pod kierunkiem jenerała inżynieryi Maletskiego. 
Komunikacya ciągnie się W isłą aż do Modlina, 
dalej rzeką Narwią aż do miasta W izny, gdzie 
wpada rzeczka B iebrza, czyli B obra, tworząca 
granicę między obwodem białostockim a kró­
lestwem poiskiem. Idzie Biebrza aż do wśi 
Dębowa. Tu w chodzi kanał w rzekę Nettę, łą ­
czącą się w tem miejscu z Biebrza. Ciągnie się 
Netta aż do miasta Augustowa, tworzy przy­
stań , służącą za odpoczynek i główny skład 
dla statków. Tu łączy się Netta z jeziorami 
Augustowskiemi. K anał przecinając szosse pe-

n a k sz ta łt g reck iego  sa rk o fa g u ; tam  sp o czyw ają  zw ło k i 
R zew usk iego  i  W a lic k ie g o , k tó rz y  ran n i w  o sta tn ie j 
k am p an ii p o lsk ie j, w  K rakow ie u m arli w  sk u te k  p a n u ją ­
cej cho lery .
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tersburgską, przechodzi przez jeziora tak  na­
zwane Nicko, B ia łe , Studzieniczne, zkąd prze­
kop prowadzony przez puszczę Augustowską, 
aż do w śi Gorczycy, łączy główne jeziora zm a- 
łemi jeziorkam i, dającemi początek rzece Stań- 
cza. Tą rzeczką dąży kanał aż do wśi K u- 
rzyniec, gdzie opuszcza je j łoże, i wielkim prze­
kopem w pada do Niemna, W punkcie Niemnów 
zwanym. Ponieważ zaś położenie kanału  wyższe 
jest daleko od rzek i, do której w p ad a , przeto 
dla zmniejszenia spadku i  przysposobienia w y­
godniejszego przejścia statkom z kanału do Nie­
mna i na wzajem , w tem  miejscu potrójne spo­
rządzono śluzy. W  ogóle kanał Augustowski 
obejmuje czternaście śluz mniejszych lub w ięk­
szych, w wielu miejscach podwójnych nawet i 
potrójnych, gdzie potrzeba tego wym agała. Śluzy 
te dokładnie i z korzyścią zakładane, utrzymują 
wszędzie równowagę wody, i u łatw iają przez 
to żeglugę. Zbudowane są z cegły trwałej i 
dobrze wypalonej, spajanej wapnem hidraulicz- 
nem; brzegi ich wykładane ciosowym kamieniem; 
mosty i wrota śluz z drzewa dębowego, żela­
zem okute. M ateryał wyrobiony w cegielniach 
Augustowskich, kamień ciosowy sprowadzono 
z sandomierskiego, a wszelkie przedmioty z la­
nego żelaza, dostarczała bliska gisernia w Ci- 
sew ie, do hrabiego Narola Brzostowskiego na­
leżąca. Teraz piękne domy i ogrody ozdabiają 
okolice śluz, znajdujących się niekiedy w ustę­
pach dzikich i niedostępnych kiedyś, gdzie tylko 
niedźwiedzie i rysie gnieździły się dawniej. — 
Ogólne koszta rzuconego kanału  wraz z czyszcze­
niem i prostowaniem rzeki B iebrzy, Netty i 
Stańczy, do przeszło czternastu milionów złotych 
polskich wyniosły. Szkoda ty lko, że dzieło to 
z takim kosztem i staraniem uskutecznione, nie- 
przynośi dotąd obiecanych korzyści, i k ilka do 
tego powodów się przykładają. Najprzód, iż 
projektowane połączenie rzeki Dubissy z W in ­
dawą, a tein samem Niemna z morzem baltyckiem 
za pomocą przystani windawskiej, do skutku do­
prowadzone i z powodu zdarzeń 1831. roku za­
szłych, do dalszego czasu odłożone zostało, a 
tym sposobem jedynie W isłę z Niemnem połą­
czono, a ja k  wiadomo, Niemen równie jak  W isła , 
wpada do morza bałtyckiego w  kraju pruskim; 
przeto korzyśó główna nie osiągniona. Powtóre, 
choćby połączenie dopiero przytoczone uskutecz­
nione było, inna się jeszcze przeszkoda pojawia. 
Komunikacją między W isłą  a Niemnem bowiem 
uskuteczniono dla statków  używanych zwyczaj­
nie na W iśle i Narwie, tak nazwanych berlinek 
i galarów; szerokość śluz i przekopów do nich 
zastósowano; gdy zaś z powodu nieoczyszczenia 
zupełnego koryta Niemna, i znajdujących się

w  nim parohów i zaporów, używają na tej rzece 
statków płaskich, nie wchodzących głęboko w  wo­
d ę , wicinami zwanych, ponieważ statki żeglu­
jące po W iśle i N arw i, oraz kanale Augustow ­
skim , żadnymby sposobem zaporów niemeńskich 
przebyć^ nie zd o ła ły , przeto produkta wszelkie 
przy ujściu kanału do Niemna na wiciny prze­
ładowane być muszą. Jednakowo nie dosyć na 
tem; wiciny bowiem, z powodu swego ciężaru 
i szerokości, przez żaden kanał i śluzę przejść 
nie są zdolne, z tego powodu więc z rozpoczęciem 
się kanału, łączącego Dubissę z W indawą, wszel­
kie produkta na innego rodzaju statki prźenieśćby 
musiano. Jakie koszta więc ztąd w ynik łyby? 
czy sprzedaż i ułatwienie wywozu nadgrodziłyby 
w ydatk i, i przew ażyłyby choć najwyższe cla 
w  Gdańsku i Królewcu nałożone? Pojąć nie 
można, czemu dwa rządy, pod jednem berłem 
zostające, nie skomunikowały się przed rozpo­
częciem tak kosztownego i ważnego dzieła, i nie 
urządziły kanału do sta tków , służyć mogących 
wspólnej żegludze bez konieczności tak czę­
stego przeładowania. Dla tych więc wyżej
przytoczonych powodów kan a ł Augustowski nie 
osiągnął dotąd obiecanych korzyści. Jednakowo 
zawsze jest znakomitem dziełem, przynoszącem 
zaszczyt rządow i, co go przedsięwziął, i wiado­
mościom technicznym inżenierów, co go usku­
tecznili. Służy do komunikacyi wewnętrznej, 
ożywia i nadaje ruch okolicom, które przecina. 
Przyspiesza transport soli dla teraźniejszych 
gubernij płockiej i augustowskiej, ułatw ia dowóz 
żelaza z hut krakowskich i sandomierskich dla 
dopiero wspomnionych okolic. Łatwiej odtąd 
mieszkańcy nadniemeńscy zboże swoje dla koń- 
sumcyi W arszaw y i krajów nadwiślańskich do­
stawiać mogą. Drzewo nawet, co w  puszczach 
otaczających k a n a ł, dotąd, z powodu odległości 
i braku komunikacyi, bez użytku butwiało, zw ię ­
kszą korzyścią w najodleglejsze miejsca spławiane 
byc może. W  ogóle komunikacya znacznie sie 
pow iększyła, koszta transportu się zmniejszyły' 
i _ wielkie korzyści dla industryi krajowej wy­
nikły, gdyż przed ukończeniem kanału wszelkie 
przedmioty na kołach z znacznym kosztem i wielka 
trudnością prowadzone być musiały. Zdarzenia 
w roku 1831. zasz łe , kanał w  niektórych miej­
scach nadwerężyły, lecz teraz za staraniem banku 
polskiego, mającego kanał w  swej administracyi, 
wszelkie szkody naprawiono, tak , iż komunika­
cya w  każdym punkcie nie wstrzymana, i statki 
bez przeszkody od W isły  do Niemna przepły­
wają.

A. K.

Nakładem, i  drukiem E r n e s ta  G u n tk e r a  w  Lesznie. (Redaktor:  J. Łukaszewicz.)


